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Felicja Stefaniak 
zam. Warszawa

Felicja Stefaniak z domu i w wojaku Kuźmicka, 
urodzona dnia 25 /V I I  /  1922 r. w Grodnie,zamieszkała 
w Warszawie ul. Racławicka 46 m 51.

W r . wojenna zawierucha rzuciła mnie ,wraz
z rodziną,w dalekie stepy Kazachstanu, Ciężka praca w upal
ne lata i mroźne zimy- to była moja pierwsza trudna i cięż
ka szkoła życia.

Wiosną 1943 r . młody i niespokojny mój duch zmusił mnie do 
szukania czegoś wznioślejszego. Pomyślałam i napisałam prośbę 
do Krasnej Armii o przyjęcie mnie do wojska. Brak odpowiedzi.

Na wiadomość o formowaniu się Polskich Sił Zbrojnych na te
renie Z S R R  , wysłałam prośbę, a wparę dni otrzymałam teleg
ram 11 w odprawku w Krasnuju Armiu " Wraz z e mną były ;
Hanka Sawicka, Luba Sołowiejówna, Czesława i Baniela Sołty
siak .Wówczas dyrektor fabryki, w której pracowałam, zarzą
dził zebranie całej załogi i powiedział ; ; Słuszajcie towa- 
ryszcze, oznajmiam wam nowinę ; Polki ochotniczo idą walczyć 
ża naszą ojczyznę,a wy co, wstyd wam, ; Byłam zaskoczona 
i dumna. Żegnajcie towarzysze pracy,żegnaj Rodzino.

2? posiołka Nr. 38 w upalny dzień majowy, ruszyłaśmy pie
chotą z tobołkami do stacji Szortandy,odległej o 60 kim, 
a następnie pociągiem do Akmolińska,gdzie dali nam skiero
wanie do Sielc pod Moskwą,do Wojska Polskiego,

Już w czerwcu dotarłyśmy do Sielc nad Oką do Samodziel»ego 
Batalionu Batalionu Kobiecego im. E. Plater- I  Dywizji Piechoty 
im. T, Kościuszki,

Tu zobaczyłam jakby maleńką cząstkę mojeg: wytęsknionej 
Ojczyzny. Na maszcie wysoko powiewała biało - czerwona flaga 
polska , a u wejścia do obozu sieleckiego,na straży czuwjrł, 
misternie wysadzany kamyczkami , orzeł biały z koroną,a obok 
kilka namiotów 10-cio osobowych przy t,zw , ; linijce ;- 
miejsce zbiórki. D- cą tego mikro - batalionu był por. Zyg
munt Sobolewski, z - cą por, Halina Zawadzka,

On to właśnie na zbiórce ogłosił ; ze średnim wykształce
niem wystąp-;. No i tak wstąpiłam do I  Szkoły Podoficerskiej, 

Szkolenie trwało 3 mieś,we dnie i w nocy ćwiczenia i alarmy. 
Po Sobolewskim Dowództwo objął por, Mac Aleksahder /obecnie 

płk. / ,k p t . Irena Sztachelska była zastępcą,
Oj nie łatwe to dnie były, ciężkie i trudne,
Cały dzień ćwiczenia,lotnik, i alarmy żmudne.
Nasz Mac porucnik d-cjr Bab, Batu,
By zrobić z naa wojsko, dał nam cło wiwatu,

Wzniosłym wydarzeniem dla mnie,była uroczysta przysięga 
15 lipca 1943 r, ; Składam uroczystą przysięgę ziemi polskiej 
broczącej we krwi,narodowi polskiemu umęczonemu... Tak mi 
dopomoż Bóg !

W końcu września 1943 r . - egzaminy,świadectwo z wynikiem 
bardzo dobry i stopień plutonowy.Byłam d-cą drużyny,a później 
kolejno d-cą plutonu strzeleckiego,moździeży,saperów, pełniłam 
też funkcję szefa I I  Kompanii strzeleckiej.

Później miałam egzamin eksternistyczny i otrzymałam stopień 
oficerski- chorąży, Nasz Batalion ruszył szlakiem bojowym 
drugiej lin ii frontowej,do Warszawy,poprzez Smoleńszczyznę 
i Ukrainę, gdzie często dochodziło do różnych potyczek z wro
gim elementem, W dniu 12 paździer. 1944 r,wraz ze swym plu
tonem strzeleckim,objęłam służbę wartowniczą i obronną pozycję 
objektów ; Rzeźnia miejska n / Wisłą, f-fa Alka , wytwórnia 
melasy i cały rejon między ulicami ; Kijowska, Markowska,
Ząbkowska, Byukowa- pod ciągłym ostrzałem artylerii i snajperów

4



niemieckich z płonącej Warszawy. Na moim terenie b. często dochodziło 
do potyczek,walki,, a było i tak, że musiały nadciągać posiłki z Ko
mendy Garnizonu,albo M ilicji Obywatelskiej, Podczas kontroli warty 
i posterunków,byłam świadkiem jak pocisk uderzył w kilku piętrowy 
budynek przy ul. Ząbkowskiej róg Markowskiej. Zorganizowałam zbiórkę 
cywili i skierowałam ich do odgruzowania zasypanych, Był to straszny 
jęk,krzyk i płacz ludzi zasypanych gruzami a jeszcze żywych,

Wówczas padł drugi pocisk na jezdnię Markowskiej , żłobiąc głę
boki lej i zasypując przechodniów. Przeżyłam piekło ognia 
strzelaniny Niemców z za Wisły,różne napady i potyczki , no i wiel
ka odpowiedzialność za powierzonych mi żołnierzy-dziewcząt mojego 
plutonu. I tu na Pradze o jakże smutny i wstrząsający znów miałam 
wypadek,kiedy to moja Platerówka kpr, Wala Telega w obronie życia 
awoich koleżanek, skierowała lufę automatu do nogi,a seria strza
łów przeszła jej przez kolano. Odwieziona została do szpitala przy 
ul. Brzeskiej i nieśtety - amputacja nogi.

Oswobodzona Warszawa -straszny widok. Było to miasto umarłych, 
rannych,głodnych,wynędzniałych i chorych. Kratery wypalonych domów 
styły pustką, zgliszcza, popioły i gruzy, resżtki wielkiego,wspania
łego ongiś miasia- naszej pięknej stolicy.

Lecz mimo wszystko Warszawa zaczęła żyć. Ludzie tłumnie wracali 
do swych chat. To było miasto pokonane lecz niezwyciężone.

Wraz ze swym plutonemw dalszym ciągu ochraniałyśmy mienie pań
stwowe i społeczne ,pracowyłyśmy przy odgruzowaniu,pomoc w różnych 
konfliktach międzyludzkich, no i dalsze szkolenie wojskowe.

Cały okres służby wojskowej w czasie drugiej wojny światowej za
liczam do okresu b. ciężkiego, niebezpiecznego i trudnego, a mimo 
to ciągle wspominam tamte dnie. To była moja druga najcięższa 
szkoła życia,która wyrobiła we mnie zaradność w życiu,dyscyplinę 
i poszanowanie pracy.

Moje Platerówki i ówczesnych dowódców płk. Józefa Lasonia 
i płk. Ludwikę Bibrowską pożegnałam w październiku 1945 r . .

Zamieszkałam w Platerówce,gdzie założyłam rodzinę,a od 1950 r, 
mieszkam w Warszawie,pracuję zawodowo jako samodzielna księgowa. 

Wychowałam trzy córki,które już pracują zawodowo,
Życie moje było również pełne niespodzianek, zmartwień,lecz 

czasami przeplatane słonecznymi promykami życia.
Dziś czuję się już zmęczona życiem,aby bliżej skróconej eme

rytury zbowidowskiej . Jestem członkiem ZBoWiD,oraz Klubu komba
tant ek i Klubu Oficerów Rezerwy.

Bardzo serdecznie kontaktuję się ze swoimi Platerówkami,którym 
niestety czasami trzeba pomóc w ich różnych sprawach życiowych, 

Pracowałam społecznie w naszym Kole przez 3 lata w Komisji 
Rewizyjnej.

Posiadam odznaczenia ; 1. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski -1973 r, 2. Srebrny Krzyż Zasługi. 3 . Medal za War
szawę - dwukrotnie . 4. Medal za Odra Nysę Bałtyk . 5, Medal 
Zwycięstwa i Wolności •* dwukrotnie. 6. Medal za udział w walkach 
o Berlin. 7 . Odznaka Kościuszkowska , 8 , Odznaka Grunwaldzka, 
a z pracy zawodowej 9 . Odznakę ; Zasłużony Pracownik ;
A tak na codzie# jestem matką trzech córek, babcią dwuwh wnuków 

porucznikiem rezerwy Wojska Polskiego i samodzielnąą kisęgową 
w pracy zawodowej,

W-wa dn, 10. 1,1976 r.
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